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W a lk i  w  B e s a r a f r i i*
•o (Telegram własny, » Nowej Reformy ;). ~

* W iedeń, 8 lipoa,
Daich-niki donoszą z Czemlowile-c:
Na froncie granicznym besarabskim i  na z alesionych wyżynach granicznych toczą się nie

ustające wałki artyleryjskie. W Czerniewicach s ły ch a ć  wirraźnie huk dział, ta;
/  Z oowodu wielkich szkód, wyrządzonych Rosyanom przez naszą artyleryę, musieli oni 

część [łozycyj opróżnić i cofnąć się. Na północny wschód od Gzerntowiee walk! mają dla nas 
przebieg korzystny. -

Zwycięstwo pod Gorycyą.
. K raków , 8 liipca. 

O dparcie ogólnego a Laku w łoskiego n a  prze
strzen i o d  G orycyi aiż k u  m orzu śm iało nazw ać 
m ożna wiellkiem zw ycięstw em . Byl'0  to  rozstrzy
gnięcie bitw y, "trw ającej n iem al bez p rzerw y  
ca łych  dn i siedm. P o  W łoskiej stronic iwystą- 
pila^ cala/ trzec ia  a rm ia  w  liczbie czterech k o r
pusów  a ośm iu dyw izyj, czyli ogółem  1 (10.000 
ludzi. P ięć se t idział arm ii, w zm ocnionych n a d 
to  prze,z ciężką a rty le ry ę , ściągn ięto  a  innych  
odcinków  frontu , ogniem  ziało, usiłu jąc w szyst
ko  po d rodze rozbić, 'zdruzgotać, zniszczyć. —  
O m  dyw izy j, to  p ią ta  część całego ogółu  
w ojsk  w łoskich pierw szej linii, wynoszącylch w 
czasie pokoju  czterdzieści dyw izyj. W ojna po
m nożyła  ten  o g ó ln y  s tan  liczebny wojisk w ło
skich o c z te ry  do sześciu rezerw ow ych ko rpu 
sów. T ak  więc przypuszczalnie, c-o trzebi, czy 
Czwarty żołnierz w łoski b ra ł udzia ł w ty rn  ge
nera lnym  sz tu rm ie .' Lecz .zapewne nie 
trzec i c zy  czw arty  żołnierz w łoski z  tego  ge
neralnego  'Szturmu do pozycyj .swoich pow ró
cił. Bez _ p rzesady  p rzy jąć  m ożna, że  s tra ty  
krw aw e, jak ie  trzec ia  a rm ia  w łoska w  tytm n ie 
szczęśliw ym  a ta k u  poniosła, w ynoszą czw artą  
część jej s iły  liczebnej. Poszczególne oddziały  
składow e arm ii oczyw iście doznać  m ogły  s tra t
0  wiele dotkliw szych. C zyniłoby to  razem  ja 
k ich  40.000 ludzi. Do tak ich  liczb przyzw ycza
jen i b y liśm y  d o tąd  ty lko  n a  galicy jsk im  placu 
walki.
1 T a  olbrzym ia b itw a n ad  do ln ą  Soozą, toczona
0 opanow anie sk ra ju  p łaskow yżu  D oberJo , roz- 

_  poczęła się wedle kom unikatu  genera lnego  sz ta 
bu już w nocy maT'29 czerw ca szeregiem  d rob 
niejszych  a taków . W  sam  dzień 29 czerw ca 
n astąp ił ogó lny  a ta k  n a  całym  odcinku  Sagra- 
d o —Monfale-one. Mimo silnego W sparcia a rty - 
le ryą , a ta k  ten  odrzucono. D nia 30 czerw ca 
■więc podjęto  a ta k  genera lny  w sile k ilku  dywi- 
zyj p iecho ty  na przestrzeni imiędzy Sagrado a 
Monte Co,sieli (na północny  zachód od  Monfal- 
c-one), przyczaili —  ja k  donosiliśm y już —  W ło
si zdołali s ię  w edrzeć pod Sclz i  Vermegli;ano 
w najprzedniejsze nasze row y strzeleck ie, skąd  
heli jed n ak  ze znacznem i d la  nich s tra tam i w y
rzucono po stoku  z pow rotem .

W obec tego rozpoczęli W łosi ł  lipca nadzw y- 
... silne przygotow anie a rty le ry jsk ie  a ta k u  z 

*Giał ciężkich, poozem  ponownie podjęto a ta 
k i na linii B draussina (na w schód od G radyski, 
n ad  Soczą) — Y erm egliano. A tak i zostały  roz
b ite . N azaju trz  więc, 2 lipca, zwrócili się przeciw  
przyczółkow i m ostow em u G orycyi, o raz masą 
co najm niej dwóch dyw izyj p iechoty  przeciw 
odcinkow i P-olazzo 'Monte Coisich, sięgające
m u od osta tn iego  ko lan a  Soezy aż na północny 
^ so h ó d  od M oubilconc. A.aloi to znowu zosta
ły  udarem nion/' zupełnie.

Dnia 3 lipca, rozpoczęto g w ałtow ną.w alkę  a r
ty le ry jsk ą  z  dział ciężkich. W godzinach po-po- 
a n io w y d i .uderzyły przeszło cztery  pu łk i na 

i?śXciixek R edlpuglii, na południc od  Sagrado. 
|0ntrala;k au s try ack l odrzucił je  sku tecznie . —  
Ma ą lipca wreszcie ponownie odparto  'Z po- 
°dzeuiem  a ta k  -c-alych dw u dyw izyj piechoty. 

diT ^ ^ h c h  w alkach  p rzygotow aw czych  na,stal 
0,7 la 'r>. % &a szturm  generalny . C ala  lin ia  So- 

•y zm ieiuła się w jeden  p o tężn y  w ulkan, aieją- 
n a  a itó tryackie  pozycye n a  prze- 

.0I(̂  F lo rian  n a  północny zachód od
łom eT ^ m ^rza saimego. T rzydzieści ki-
6iocv w yno^J ten fro iit ognia. Setk i ty- 
bbasu ^^"'piietli i g ran a tó w  zasypyw ały  brzeg 

lśn iący  się nagiem i sikałami. W re- 
«hęty 3̂ '81'ód  d zikich okrz jr'ków wizajemnej za- 
S ie -d e in ^ j^ y  następy  do szturm u n a  bagnety . 
jedne'g.0 1<Ło0lHetrów  ty lk o  p rzypadało  n a  fron t 
(bych G reków '8,11’ w'^ c na  ^P'013®'̂  slaroży t- 
.wielu rzędach  ^ Wartc fa lang i ido boju. Szły w 
s tto s /iiw e  ż n iwZa .'S0‘̂ -  1 teraŁ T,o®l>oclz(;10 siQ
'tanycii z o-ar ,p -° j 3luierei, se tk i pocisikóv.r, mio-

1 Ł i ’'cb. N abc « łZ- v 1 ka rab inów  nfaszyno-
® iJviin 'Łej n iep rzy jacielska fa la  mu- 

,Rlęaka, .tycif P0 
W tej K tw ic, o u is in " 1*™"’': .jakiej doznali Włosi 
arm ię, k tó ra  w rńej m-!!'?TaliKUjTco oddziałać  na 
'runkach  n iew ątpliw ie "zwyre21̂ '  Innych wa- 
b y  ten  stan  rozbicia naoió^aijlfcy- 
diby owoce zw ycięstw a. B y ib y ^ d  ze^ ;1'a '

Ogólny bilans wojny.

GVlUUb ń t i j L a o u f n i ,  j jy i i j jy  y  »ł
rt do  przejścia k u  o fe iu y w nej mo-
y, obecny s ta n  Yćojny k aże  w łoski te a tr  
wznawać .chwiłowo za uboczne ty lk o  ^ p 1"

m eut
Stef

'v.a'l.Kj, na k tó ry m  nie m ożna angaiżować zna-oz- 
■^ójszyeh sił, po trzebnych  jeszcze daleko , n a
f n v ! /cy - Z w ycięskie woj więc n ad a l wy- 

nms,z$ w  dotychczasow ych sw oich pozy- 
rió;0^ ’. n‘a  ®traży dróg, w iodących k u  T ryesto - 

L ubłanie i —  w  »'serce nionarchii«, 
W łosi Itak bardzo  kw apili się nitopić

•®> ff-jecg.
fifefcór

powoidu sw ojego położenia cen tralnego  — 
pisze znany  k ry ty k  m ilitarny , Schreibershofcn, 
pozasłużbow y m ajor p rusk i —  Niemcy; i Au- 
stro -W ęgry  b y ły  n arażan e  n a  rów noczesne a- 
tak i z k ilku  stron. Jatkioiż w ciągu wojn}:" po 
W stały trzy  odrębne fro n ty  bojow e, nia  k tó ry ch  
-toczą się zac ię te  waliki. Ń a zachodzie w alczą 
w ojska n iem ieckie z zastępam i francuskim i, an 
gielskim i ,i belgijsk im i, n a  po łudn iu  w alczą 
w ojska aus-tro-w ęgiełskie z włoskiem i, a  na 
wschodzie sprzym ierzone arm ie ausbr-o-iwęgier- 
ska i n iem iecka w sp ie ra ją  ro sy jsk ie  zagony 
To położenie w ym aga ogromnegio w ysiłku, aże
b y  odeprzeć po tężne a ta k i wro,gów, rów no
cześnie a to li u ła tw ia  dzia łan ia  w ojenne o ty le  
,-że przy  wyzyskaniu. >>w ew nętrznej linii« po
w staje m ożliwość pow strzym ania dwóch n ie
przy jac ió ł silami wzg-lędnie m atam i, a  rzucenia 
g łów nych sił przeciw ko trzeciem u wrogow i, ce
lom zgniecenia go. W  ten  sposób pow sta je  s tra 
tegiczna defenzyw a n a  dw óch fron tach  wo-jen 
nych, a  s tra teg iczn a  ofenzyw a n a  trzeciem .

N a  początku  obecnej w ojny •— pisze m ajor 
Schrerb-ersbofen —  rzucili N iem cy głów ne sity 
swoje n a  'zachód, ażeby tam  przedew szystk iem  
spow odow ać rozstrzygnięcie. G dy izwycięski 
■pochód niem iecki za trzy m ał się nad  rzeką 
M arne, a w o jska  n iem ieckie d la  un ikn ięcia  nie 
korzystnego  położenia s tra te g io * e g o  ug rupo
w ały  się poza rzek ą  Ai-s-ne n a  ufortyfikow anych  
.statiiiowiskach, n a s tąp iła  zm iana w  sposobie 
prow adzenia w ojny.  ̂ .
- Przeciw ko sprzym ierzonym  w ojskom  francu

skimi i angielskim  nie m ogli N iem cy przepro
w adzić skutecznej ofenzylwy, przynajm niej na 
razie, lecz m usieli ograniczyć się d o  u trzym a
nia  w rękach  swoich zdobytego j-uiż te ry to ryum . 
N atom iast o tw orzy ły  się. w idoki o fenzyw y na 
w schodzie i pow stała  m ożność rozstrzyga jące
go zw ycięstw a nad  lło-syą wspólnie ,z A ustro- 
W ęgram i. To- spow odow ało —  ja k  w spom nieli
śm y —  zupełną zmianę- w sposobie prow adze
nia wojny.

S tra teg iczn a  o fenzyw a n a  wschodzie trw a do
tąd  1 rozw ija  się dalej n a w e t od  chwili, g d y  no
wy, trzec i wróg w ystąp ił do b o ju  na  południu, 
a m ianow icie daw ny sojusznik -włoski. W ojska 
austro-w ęgiorskie n a  froncie w łoskim  trzy m ają  
się. rów nież clefcnzywy. T rzeba zachow ać o ile 
możnoyci rozporzą-dzaiue s.ily, ażeby  otamowczo 
zw yciężyć i rozbić m ilionow e w ojska ro sy jsk ie . 
Po tem  dopiero  nastąp i o fe n z y w a -n a  innych 
frontach.

Ale ofenzyw a n a  w schodzie m-oiże mieć powo
dzenie pod  tym  w arunkiem , ;że n ieprzy jaciele  
na dw óch innych fron tach  b ęd ą  uwięzieni na 
swoich p w y cy aeh . A to  oczyw iście ogran icza  
do pew nego stopnia użycie sil na  Wschodzie.
0  ile m usim y dążyć Go użycia  w ielkich  sil prze
ciwko łto-syi, o  ty le  'znowu nie 'możemy osła
b ić  innych fron tów  w sposób, k tó ry b y  umożli
wił o fensyw ę sk u teczną  wrogów. —  W łaściw y 
rozdział sił pom iędzy -dofe-nzywę na dw óch fron
tach, a  ofenzyw ę na trzecim , -był -zadaniem nie
słychanie trudnom , -z k tó reg o  a to li .kierownicy 
w ojsk .sprzym ierzonych -wywiązali się znakom i
cie. . . - .

F rancuz i i Anglicy, mimo, ze --znaczne siły 
niemieckie- odeszły n a  wschófd, nie m ogli pize- 
prow adzić an i jednej zw ycięskiej ofenzyw y
1 zdołali zaledw ie uzy sk ać  hu i  ówdzie lokalne 
sukcesy. Na drugim , wło-sikim froncie, w pią
ty m  tygodn iu  Wojny a rm ia  w łoska  nie zdo łała  
postąpić- an i o  k ro k  -naprzód. T u ta j defenzyw a 
au stry ao k a  ma częste cech y  kontrofert żywy. —- 
A należy- -uwzględnić, że  W łosi n aw e t w  raz ie  
p rzy jęcia  ze sw ojej stromy, ta k ty k i  de-fenzywne-j 
po trzebu ją  d o  tego w ielkich •sirt, gdyż wejście 
z górnych  W łoch do AusitryL je s t  ogrom nie tru 
dne, na tom iast odw rotn ie  W łochy d la  inw azyi 
aust-ro-węgieskioj s to ją  otw orem . W łosi nruSzą 
liczyć sio z tą  okolicznością i uw ięzić pod  Al
pam i sw oje najlepsze siły . i

D efenzyw a niem iecka i  austro-węgie-rska na 
zachodzie i południu  je s t zupełnie zabezpieczo
na, wobec, tego o fenzyw a w  P o lsce  m oże się 
rozw ijać 'Skutecznie, l-tosyanie cofają  się  n a  ca
łe j linii od  Józefow a po M atyam poi, a  pod K ra 
śnikiem  fro n t rosy jsk i zo s ta ł -rozdarty^ —  R o
syanom  pozostaje  do obr-omy da lsza  lin ia  Lu
blin— C hełm — Kowel. Ws.zylstko przem aw ia za  
te in , że i ta  lin ia  będzie dla nich stracona.
O ile zaś w ojska  sprzym ierzone posuną -się w  
G alicyi k u  w schodow i wzidłuiż D niestru , o ty le  
°oraz w ięcej będą  zagrożone n a  praw ej flance, 
t J l awQt ty łach  ite w ojska rosy jsk ie , k tó re  

° zo ^ t a z ą  n a  o d c inku  D niestru . 
M o c a ^ S lncye^ ilaf s w o jny  n a  trzech  frontach.

nie zadow olone stron™ '0®'  ̂ ° yC ’Z ™ P. , . , O1'rona, D-rzer.iwna. unaze rynnrze-

Z  It o s y l.
Przegrana wojna. Stracone armie. — Opołcze- 

nje. — Ruch rewolucyjny.
Berlin, 8 lipca.

Z B ukaresz tu  donoszą do  pism  tu te jszych : 
Je d e n  z w ybitnych  rosy jsk ich  po lityków  w  

przejeździe d o  P a ry ż a  m iał tu  rozm ow ę z pe
w nym  red ak to rem  i  w yraził się w n as tęp u jący  
sposób o obecnej sy tu acy i w  Rosyi:

P o  u trac ie  Galicyi, stracim y także Podole  
i Besarabię. Co u  nas m yślą o w ojnie, m ożesz 
pan sądzić ze słów, jak iem i mnie przyw itano  W 
reda.kcyi „R ussk iego  S łow a“ :

„W ojna jest dla nas przegraną! Nasze najlep
sze armie są stracone! Ludzie, k tó rych  obecnie 
posy łam y w  pole, s ą  szczęśliw i, jeżeli m ogą od
dać  się w  niew olę. N adto  są  stosunki san itarne  
w  w o jsku  rosyjskiem u w G alicyi rozpaczliwe. 
P rzyczyną naszych  niepow odzeń jest znakomi
ta organizacya i za lety  armii niemieckiej i au- 
stro-węgierskiej. P om iędzy naszym i wyższym i 
oficeram i s ą  n a  po rządku  dziennym  intrygi i 
zazdrości. Zm agają się pom iędzy nimi dw a k ie 
runki, germ anofilski i słow ianofilski. Mimo)

u r n y  p i n  wojsie.
(Tel. wl. »N owej Reformy*..)

W iedeń, 8 lipca. 
P ra sa  tu te jsz a  donosi z  B udapesztu :
»Az E st«  przynosi te leg ram  z B ukaresztu , że 

na zgrom adzeniu  socyalistów  przew odniczący 
ośw iadczył, iż opinia publiczna obecnie otwar
cie jest za pokojem.

- K R O N I K A .
K raków , 8 lipca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże eią 
jutro o godz. 7.30 rano. •— W razie potrzeby w y  
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek

w szystko znaczenie i pow aga w. ks. M ikołaja 
M ikołajew icza są  jeszcze bardzo w ielkie. •— 
O czekują, że car w  najbliższym czasie ogłosi w 
Kremlu Moskiewskim drugie powołanie obrony 
krajowej (Opołczenje) ze w zględu, że ojczyzna 
znajdu je  się w  niebezpieczeństw ie. Będzie to 
podstaw ą do pow ołania rezerw  finlandzkich.

Ruch rewolucyjny zaczyna w  sposób za trw a
żający  szerzyć się nie ty lko  w śród p ro le ta ry a tu  
robotniczego, ale tak że  w śród  chłopów. Iłozsa 
dnikam i jego są  żołnierze, pow racający  z  fron 
tu, k tó rz y  m iędzy chłopam i propagu ją  żądania 
reform . u-la-., ? ,

Cła w Królestwie Polskism.
(Tel. wl. »Nowej Reform y*.)

W iedeń, 8 lipca.
D onoszą tu ta j z Berlina:
D zienn ik1 'rozprządzeń cesarskiego niem iec

kiego Z arządu  cyw ilnego d la  K ró lestw a Pol
skiego po- lew ej stronie W isły  ogłasza, że obie 
części: n iem iecka i aurstro-węgicrslka tego te ry 
toryum  K ró lestw a Polskiego tworzą całą wspól
ną całość cłową. D ochody -z cel, po od trącen iu  
20 proc n a  w ydatk i adm inisitracyi cło we j i na 
dozorow anie g ran icy , będą w  równej części dzie- 
looe m iędzy Niem cy i Austro-W ęgry.

SL R ^yidzie k iedvś iczas i  na tę  resztę..
•  T  D

„Taktyka czekansa“,
R otterdam , 8 lipca. 

»Tini'e,s« donosi z P etersbu rga:
R osyjska » .taktyka czek an ia« okazała się do

b rą . R asyanom  chodzi obecnie -o to , ażeby  uni
knąć rozstrzygającej b itw y  aiż do chwili, w k tó 
rej a rm ia ro sy jska  oprze swoje skrzydło  o Dę
blin  z  jednej, a Brz-eść L itew ski z d rugiej s tro 
ny. Tym czasem  rozciągnie -się linia m ocarstw  
sprzym ierzonych. Ale n ie  je s t w ykluczone, żc 
Rosyanłe już przed  tom zostaną  zm uszeni do 
przyjęcia ro zstrzygającej b itw y.

0 odzyskanie Besarabii.
Bukareszt, 8 lipca.

P io tr Carp w dzienniku  swoim  »Molda-wa« 
-ogłosił p. t, »Spóżnim y się« a rty k u ł, w k tó ry m  
podnosi, że -obecnie, gd jr Ilosya  je s t osłabiona, 
■powinna R um unia o d zy sk ać  Besarabię. Jeżeli 
Rumunia, nie sko rzysta  ze sposobności, k tó ra  
już m oże nigdy się nie n adarzy , to popełni 
zbrodnię wobec narodu.

Zdosytiowante InSgaryl.
Wiedeń, 8 lipca .'

'  Z B ukaresztu  te legrafu ją  do „W iener Allg. 
Z tg .“ : „Diroineata* donosi z Sofii:

„Mir" wywodzi, że w kołach politycznych Buł- 
gary i ustaliło się już przekonanie, że B ułgarya 
może w ziąć udział tylko po stronie dwuprzymie- 
rza. W szystkie w ysiłki trójporozem ienia nie po
wiodły się wobec ta k  przekonyw ającego argu
m entu / ja k  k lęski oręża rosyjskiego w Galicyi, 
którym  F ran cy a  nie może nic innego przeciw 
stawić, jak  ciągłą obietnicę rozstrzygającej ofen
zywy.

B ułgarya według oświadczeń bawiących w So
fii dziennikarzy angielskich i francuskich już 
dawno zdecydowała się  stanąć po stron e mo
carstw centralnych, a w yczekujące jej stano
wisko tłomaczy się tylko ciekaw ości ), z jakim  
darem  miłosnym w ystąpić jeszcze zam ierza w 
ostatniej chwili trójporozum ienie i czyja skóra 
ma być ostatn ią  ceną tego targu .

Porozumienie fiułsarsko-ttirecMe.

Rzekomo zatopione miliardy.
B udapeszt, 8 lipca.

Z głów nej k w a te ry  donoszą do pism budape
szteńskich:

Z opow iadań szw ajcarsk ich  podróżnych mo
żna sobie wTjTobić dok ładne pojęcie o usposo
bieniu, panującem  obecnie we W łoszech.

Usposobienie to je s t bardzo pesym istyczne. 
O pow iadają, że A nglia p rzy rzek ła  W iochom 
pożyczkę w w ysokości trzeci) miliardowa jeżeli 
uderzy  z ty lu  n a  A ustryę. Sum a ta, jednakże 
dotychczas nie d o sta ła  się do rą k  w łoskich. 
A nglicy zapewniają, na tom iast, żc p ieniądze już 
dawmo w ysłali, ale- że okrę t, n a  k tó ry m  złoto 
wieziono, został przez niem iecką łódź podw o
dną storpedow any. W łosi nie w ierzą tem u w y
jaśnieniu.

Be&ZCZ. Po kiku godzinach słoneeznej pogody, 
podczas której jednak było bardzo parno i duszno, 
niebo szybko zaciągnęło się chmurami i punktual

n ie  w7 południe zaczął padać gwałtowny, grubokro 
plisty deszcz. Poprzedziły go gromy i błyskawice 
które nie ustawały także i podczas ulewy. Razem 
sprawiało to WTażenie bardzo solidnej burzy letniej, 
która bardzo się przydała dla oczyszczenia powie
trza i odświeżenia zmęczonej upałem roślnności. 
Temperatura opadła o kilka stopni, tak, że pod
czas deszczu wynosiła tylko 23 stopnie C. w cie
niu. Niebo całe pokryte chmurami w-róży, że de
szczowa pogoda potrwa dzień cały.
* Po przyłączeniu Podjćrza da Kra’<0W7. Ma
gistrat krakowski wydelegował dla odbioru Podgó 
rza trzy komisje, mianowicie finansową, pod prze- 
wrodnictw7em dyrektora miejskiej Izby obrachunko
wej p. St. Krzyżanowskiego, gruntową pod przewo
dnictwem sekretarza magistratu ur Cichomskiego, 
wTreszeie komisyę dla odbioru aktów i dokumentów 
pod przewodnictwem radcy Kubalskiego. W  tej osta
tniej komisyi uczestniczył także delegat archiwum 
aktów dawnych m. Krakowa. Komisye ukończyły 
już prawie swroje czynności. Komisja - dla odbioru 
aktów między iunemi odebrała dwa stare dokumen
ty z czasów józefińskich, t. j. z pierwszych chwil 
istnienia Podgórza, starą mapę miasta, pieczęcie 
miejskie, odznaki burmistrzowskie i radzieckie itp. 
Część aktów i dokumentów, mających wartość zaby
tkową złożono w7 archiwum aktów dawrnych miasta 
Krakowa. ►<—

WOLO-ią] miejski będzie otwarty dla czerpania 
wody już przez cały dzień. Ogłoszenie w tym kie
runku pojawi się dzisiaj lub jutro. Ze względu na 
panującą posuchę należy oszczędzać wody, której 
na razie jest dosyć w wodociągach. Kra*
ków7 dziennie użytkuje ponad 16.000 m3 wody. 
Ograniczone wodobranie okazało się w skutkach 
niepraktycznem, gdyż w domach czerpano wielkie 
zapasy -wody, która się marnowała wT tych 
rozmiarach, w jakich się to nigdy7 nie dzieje, na 
wet, gdy węodociąg jest stale otwarty. Odpadną 
także .przykrości przy przygotow7ywaniach" kąpieli. 
Podpalano w piecu, a potem się okazaio, że nie ma 
wrody w kotle, musiano więc ogień czemprędze-j ga
sić, aby kocioł nie pękł.

Z teatru m iejskiego piszą nam :
»W ielka Katairzyna«, s łynna g ro tesk a  sa ty 

ryczna B ernarda Shaw7‘a, wchodzi n a  repertuar 
w sobotę i g raną  będzie -cztery raizj7 z rzędu: w 
sobotę, niedzielę, w torek i czw artek . D zieje 
w ielkiej aw an tu rn icy  i  bezsprzecznie w ielkiej 
carycy , zw iązane ta k  ściśle z l-osa-mii naszej nie-

„a łTr„i, i- -n a  p rzeciw na m oże poprze 
. , Y . ‘ . zn Jrc'h a k łam liw ych spraw ozda-

aia-ch, k tó ry ch  nie 
sztaby  generalne

skąjp )ą n ieprzy jacielsk ie

Bukareszt, 8
»M oldawa« donosi z a-u-tentyciznego źródła: 
R okow ania pom iędzy B u łg ary ą  a  T u fey ą  już 

p raw ie  zosta ły  ukończone i wkróbce ma n as tą  
p ić  podpisan ie tra k ta tu . T o  porozum ienie wry- 
wrze ogr-otmny w pływ  na sto sunk i -wśród państw  
bałkańsk ich .

Serbia.-Konstantynopol a Rssya.
Sofia, 8 lipca 

S erb sk a  g a z e ta  »R adnicske Nowinę* zajm uje 
-się w d łuższym  a rty k u le  fcw estyą b a łk ań sk ą  
przychodzi do w niosku, że n iezaw isłość w szyst 
k ich  pań stw  bałkańsk ich  b y ła b y  zachw iana, 
g d yby  K onstan tynopo l p rzypad ł jak iem u wiel
kiem u m ocarstw ow i, a przedew szystk iem  R osy i

Podaliśm y ogólne inform aeye o szkodach, 
w ynik łych  z podpalen ia  przez R osyan kopalń 
.naftowych w D rohobyczu, tak , jak  je podał 
dyr. d r Zdzisław  S taszkiew icz. Obecnie w  -spe- 
cyalnem  czasopiśm ie „OIeum“ znajdu jem y jt 
szc.ze następu jące  szczegóły  o rozm iarach szkód 
w Borysławiu i Tustanowicach, a jednocześnie 
ciekaw e inform aeye o stan ic  obecnym  tam te j
szych konalń  nafty .

S kutk iem  podłożenia ognia  (przez R osyan) 
poniosło szkodę w  Tustanowicach około 200 
szybów . S kutk iem  tego, żc głów nie u legły  zni
szczeniu wieże w iertnicze, natom iast, m aszyny 
i p rzy rządy  w iertnicze uległy uszkodzeniu nie
znacznem u, m ożna m ieć nadzieję uspraw iedli
w ioną, że po upływ ie trzech  m iesięcy przyjdzie 
do podjęcia norm alnej działalności w iertniczej. 
Obecna p ro d ak ey a  m iesięczna Borysławia i Tu- 
star.owic nic przekracza- w ysokości, 2500 cjr- 
s tern . N ależy jed n ak  przypuszczać niem al na 
pewno, że ow a p rodukeya najdalej do w rze
śnia lub październ ika  roku  bieżącego w zrośnie 
w  dw ójnasób. Z apasy  ropy, zm agazynow anej 
w7 B orysław iu, m ożna obliczać przypuszczalnie 
n a  45.000 cystern .

W M raźnicy, Schodnicy i Urycz-u kopalnie 
nie poniosły  żadnej szkody. T a k  samo c. k . ra- 
fin e iy a  o lejów  skalnych  w D rohobyczu o raz  
znajdujące się tam że zapasy  pozostałe w ca 
łości n ienaruszonem u

Vv' B orysław iu d o tąd  nie m ożna jeszcze obli
czyć pozostałych  zapasów  ropy , poniew aż ko- 
m rsya państw ow a nie ukończyła  jeszcze swych 
p rac. S paliły  się zaś następu jące  ilości ropy 
firm  p ryw atnych : „V acuum “ 10 zbiorników  
żelaznych z 1000 cy ste rn  w łasnych  i „K arp a
ty "  4000 cy ste rn , „Fant-o“ 2 zb iorn ik i —  1000 
cystern , „U.nion“ 10 zbiorników  —  4000 cy 
stern , „P e tro lea"  12 zbiorników  —  4000 cy 
stern , „B raganza" i „T az is“ po 1000 cystern , 
„Tow . Uryc.z“ 1000 cy ste rn , „T ran sp o rt"  1200 
cystern , „R ohag“ 400 cy ste rn  —  razem  p rze
szło 19.000 cystern. N a stac-yi ocalały  w szyst
k ie  nalew aki, zbiorniki i s tacy a  tłoczniow a tak , 
iż ekspedycya. ro p y  k o le ją  może się odbyw ać 
bez przeszkody. , ,

W  T ustanow icach  spalono ogrom ną uosc 
wież w iertn iczych  —  firm y Prem ier 02 wieże, 
K arpaty, 23, F an to  13, Galicia 12, N aphta  11, 
M ontan 0, Spółka U rycka 7 -  nad to  całem u 
szeregow i firm  po 2 i jednej wuezy l.azem 
spłonęło 100 wież w iertniczych.

Popierajmy Sekcyę pośrednictwa pracy K o
mitetu nad ’ b. Legionistami w  W iedniu IV. 
W eyhringergasse 14, która dostarcza pracowni
ków7 wszelkich kategoryj z pośród byłych Le
gionistów  i żołnierzy-Polaków,

szczęśliwej ojczyzny, zap rzą ta ły  już niejedno 
nióro, —  żadne jed n ak , nawret najtęższe, nie 
dało la k  w iernego -obrazu dw orskich -obycza
jów7 m istrzyn i m iłości, an i nie .schlostalo ta k  
dosadnie, a  pomimo w szystko  w ytw ornic, p a 
nującej na carskim  dw orze zgnilizny -moralnej. 
W przedstaw ien iu  ^W ielkiej K atarzyny*  M erze 
udział cały  persona! arlysfyozny  tea tru .

Sobotnie przedstaw ienie »K atarzy n y *  w yku
pione do osta tn iego  m iejsca. Na. niedzielę pozo
stała  bardzo egrani&zona ilość biletów7, m 
w torek  i czw artek  już ty lk o  k ilk a  taż i  k ilka 
miejsc tańszych.

We środę w ystaw ia  zeispół artystów 7 niegra- 
ną jeszcze w7 tea trze  miej-skiiim fa rsę  »Ctatka 
K aro la^ . K arkołom na ta  krotochw ila, k tó ra  
g raną  by ła  w7 L ondynie przez trz y  la ta  z rzędu 
dzień -w dzień i p rzyniosła  au to row i T. Brand-o- 
nowi m ilionową f-o-rtuiię, powtórzona będzie u 
nas w7e w7 to rek  przyszłego tygodnia. T y tu łow ą 
••>ciotkę K arola* g ra  p. Leszczyński, k to reg o  
werwa- i różne pom ysły  zy sk a ły  już n ie jedno
kro tn ie  poklask  publiczności.

Stan V i iły. Od dawna nie było w Krakowio 
t.ak niskiego stanu Wisły, jak obecnie; wynosi on 
zaledwie 2.66 poirżej zera. IV roku 1904, w7 cza
sie. znanej posuchy, wynosił stan wody na Wiśle 
2.76 m. *•

C ew  m aksym alne jagód. Z powodu ogromnej 
drożyzny jagód, na targ krakowski przywożonych, 
ustanowił inspektor targowy p. Zagórski ceny m: 
ksymalne tych jagód. I  tak od dzisiaj litr borówek 
ma kosztowne 24- hal., funt czereśni 40 bab, pozo 
czok 32 bab, agrestu 28 bal., litr poziomek 1 kor. 
Od dnia jutrzejszego ceny te będą wystawione na 
Rynku i tak sprzedający, jak kupujący, ma-D 
bezwarunkowo do nich pod groźbą kary stosować. 
Dotąd tak się. działo na targu, iż przekupki ̂ han
dlarki wykupiły towar podbijając ceny, a pozn.oj 
odsprzedawały go po dowolnych 
sie też, że także gospodynie podbijały ^

Pożadanem byłoby także wkroczenie inspektoratu 
t.areoweo-o w dziedzinę handlu jarzynami, ziemnia
kami, marchwią i t. d. Tu również przekupnie po
dnoszą ceny do niebywałej wysokości.

N abożeństw o za Legionistów. Z Wiednia tele
grafują: Jutro, t. j. w piątek odbędzie się w tu te j
szym rzymsko-kat. kościele nabożeństwo żałobne 
za Legionistów polskich poległych w7 dniu 13 czer
wca pod R-okitną: ś. p. rotm istrza Wąsowicza, nad- 
porucznika Topór-Kisielnickiego i W łodka, siei 
żanta Adamskiego, Nowakowskiego i dziesięciu 
innych z drugiego szwadronu kaw aleryi Legioni-. 
stów7. Nabożeństwo celebrować będzie biskup Ban- 
durski.

Sekcya ochrony dzieci polskiego Związku nie
wiast katolickich otwiera napowrót dla dziewcząt 
w wieku od 7 do 15 la t oddział bezpłatnei nauki

eonach. Zdarzało 
cenv.
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koronkarstwa, k tóra odbywać się będzie przy ul. 
Andrzeja Potockiego w domu pod 1. 11, począwszy 
od wtorku 13 lipca w dni powszednie od godz.
9—12 rano. Wpisy na ten oddział odbędą się w 
dniach 9, 10 i 12 lipca od godz. 10 do 12 rano.

M a r y a  W ę d r y c h o w s k a ,  
przewodnicząca sekcyi.

Z Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla ucz
niów szkół średnich. Posiedzenie wydziału Towa
rzystwa odbędzie się w niedzielę d. 11 lipca o go
dzinie 12 w południe w Izbie lekarskiej (ul. Radzi- 
wiłłowska 1. 4, parter na lewo). Prof. dr Ciecha 
nowski, I. wiceprezes, prof. W. Koch, sekretarz.

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie (ul. 
Karmelicka 32) zawiadamia strony interesowane, 
że przez lipiec i sierpień sekretaryat i biblioteka!: 
otwarte będą tylko po południu od godz. 3—5. f' 

Do Tyńca skieruje się wycieczka dziecinna uni-r 
wersytetu ludowego w niedzielę 11 b. b. Wymarsz 
o godz. 7 rano z lokalu U. L. (ul. Dunajewskiego 
1. 7). Przyjmuje się dzieci od la t 10. Zabierać —

' kto ma — legitymacye ewakuacyjne. — Druga 
wycieczka (przeważnie dla dzieci młodszych) wy
ruszy o godz. 1K po południu za Sikornik. Przyj
muje się dzieci od la t 5. Na miejscu zabawy i gry.

puszczanie własnych bonów. W  odpowiedzi na to 
liaczelniK powiatu doniósł, iż pojawienie się na ryn
ku różnych bonów może wywołać nieporozumie
nia. Z tej to przyczyny pozwoleń na emitowanie 
własnych bonów oddzielnym instytucyom wyda
w ać'się nie będzie. W zamian za to, naczelnik po
wiatu, wraz z odmowną odpowiedzią, nadesłał do 
Rady miejskiej propozycyę, aby zarząd miasta 
przyjął ną siebie rolę banku emisyjnego i udzielał 
pożyczek kasom pożyczkowym, zmuszonym w a
runkami do emitowania bonów własnych, pod 
gwarancyą 125 proc. sumy pożyczonej. Rada miej
ska jednomyślnie wypowiedziała się za przyjęciem 
tego projektu.

Z  Ctr«sJu.
O pewrót do kraju. C. k. Biuro rozesłało komu

nikat następujący datowany z Wiednia:
W ostatnich czasach mnożą się wypadki, że o- 

soby cywilne zwłaszcza funkeyonaryusze władz 
autonomicznych, przedstawiciele i urzędnicy in
stytutów finansowych, korporacyj gospodarczych 
i wielkich przedsiębiorstw przemysłowych i t. d. 
zwracają się do komendy naczelnej etapowej o 
pozwolenie do jazdy w okolice kraju, oczyszczone 

' od nieprzyjaciela i o wystawianie im dotyczących 
legitymacyj, czy też otwartych wojskowych roz
kazów. Zwraca się uwagę, że podobne prośby nie 
będą w przyszłości przyjmowane przez naczelną 
komendę etapową, ponieważ wedle rozporządze
nia z ostatnich czasów, zezwalanie na podróże w 
okolice od nieprzyjaciela oczyszczone przysługuje 
wyłącznie władzom policyjnym, względnie, gdeie 
one nie istnieją, władzom politycznym powiato
wym w miejscu zamieszkania petenta, gdzie też 
udziela się wyjaśnień, do których okolic powrót w 
dotyczącym terminie jest dozwolony.

„Praca Narodowa". Pod tym tytułem wychodzić 
począł w Zakopanem dwutygodnik, poświęcony 
sprawom N. K. N. Pismo redagowane przez p. Ka
zimierza Tetm ajera jest wyrazem tych wszystkich 
usiłowań społeczeństwa, które pod kierunkiem N. 
K. N. rozwinęły się dokoła idei Legionów. Cel pi
sma określa pięknie na czele numeru zamieszczona 
odezwa. „Zawierzcie, obywatele — czytamy w 
niej — że redakeya „Pracy Narodowej11 zdaje so
bie dokładnie sprawę, czem być ma, czego być 
pragnie wyrazem. Wie, że numer po numerze ko
lejno ma składać aż do tego momentu, kiedy miast 
numeru winna rozrzucić po kraju karty  z orłem 
białym w purpurowem polu z wieńcem lauru oko
ło korony".

Adres redakcyi i administracyi: Zakopane, ulica 
Kościeliska za Skoczyskami nr 2. Prenumerata 
kw artalna z przesyłką 1 K, numer pojedynczy 
20 kaL

Z PQ%mń$kaQ$$o.
f  Marcin Biedermann. Czytamy w „Dzienniku 

Poznańskim": Dowiadujemy się, że na zachodniej 
widowni wojny poległ w końcu czerwca ś. p. Mar 
cin Biedermann,' znany właściciel firmy Prwęski i 
Langner w Poznaniu. Pod bronią znajdował sio 
prawie od samego początku wojny.

Firma Drwęski i Langner zajmuje się parcelacyą 
gruntów, a ś. p. Biedermann, jako jej właściciel, 
zasłużył się w początkowej akcyi przeciw przecho
dzeniu ziemi polskiej w ręce komisyi koloniza- 
cyjnej. Przez jakiś czas był ś. p. Biedermann wy
dawcą „Pracy" poznańskiej.

Kwitnące po raz drugi drzewa. Pisma poznań
skie donoszą, iż pod Czerniejewem w licznych miej
scach kwitną po raz drugi w tym roku wiśnie i ró
wnież obok zupełnie wyrosłego owocu wykazują bo
gate kwiecie. Rzadkie to zjawisko w przyrodzie po
woduje przypuszczalnie panująca obecnie ogromna 
susza i wielkie upały.

Z Królestwa.

ZagTanica o Polsce. „Dziennik Berliński" dono
si: W ciągu miesiąca czerwca odbyło się w Paryżu 
i Medyolanie kilka odczytów publicznych na temat 
stosunków polskich. W końcu maja znakomity 
poeta francuski, akademik Jean Richepin, w sali 
Univensite des Annales wygłosił t. zw. konferen- 
cyę p. n. „Polska nieśmiertelna". Dnia 23 maja w 
sali Prokopa w Paryżu p. J. Tański odczytał re
ferat o położeniu obecnem w Polsce; po referacie 
rozwinęła się obszerna dyskusya. W Sorbonie za
powiedziano specyalny dzień, na który mają zło
żyć się 3 konfereneye o Polsce trzech wybitnych 
przedstawicieli społeczeństwa francuskiego.

P. Raul Tiprez, były docent politechniki w Ry
dze, wygłosił w Medyolanie, w siedzibie tamtej 
szego Uniwersytetu Ludowego, odczyt p. n. „Pol
ska i Polacy".

•Zmarli:
S t a n i s ł a w  J e lo n e k ,  emer. radca kol., umarł 

w Krakowie. Soda-licya pań pod wezwaniem „Kró 
lowej Korony Polskiej" uprasza wszystkich swoich 
członków o zebranie się w piątek 9 b. m. o godz. 
8 A  rano przy kaplicy cmentarnej, celem jaknaj- 
liczniejszego wzięcia udziału w pogrzebie.

Teatr miejski w Krakowie.
Czwartek: „Górą nasi".

Repertoar teatru ludowego.

na bezimienych mogiłach. Na niektórych były pro
śby o westchnienie za duszę, napisane prozą i 
wierszem. Litery niezgrabne. Widać, pisała je rę
ka żołnierza, lepiej władająca ciężkim karabinem, 
niż lekkim ołówkiem. Deszcz zmywa te napisy bez 
litości. Z czasem śladu po nich nie zostanie, jak 
po wszystkiem na świecie. Już teraz z trudnością 
je czytam.

Między napisami, zawierającymi zwykłą wiado
mość: „Zabity 1 marca 1915 roku, podczas atakn 
na okopy niemieckie", czasem błyśnie płomyk pię
knej poezyi, jakby pączek róży wychylił główkę z 
bujnych chwastów. Czytam je wolno, zastanawiam 
się i myślę. Czy i mnie wypadnie spocząć pod ta 
kim krzyżem i garścią ziemi, rzuconą obcą ręką ?

Ale nie! Ja  żyć chcę, bo mam nadzieję!
.krzyżach pułków, które przywędrowały z da- 
jgyberyi, czytam;

„Miłe polskie dziatki!
Gdy nastanie piękny maj,
To przynoście dla nas kwiatki".

Idę dalej między lasem krzyżów, stojących na świe
żych mogiłach, gdzie leżą jakby czarodziejską kosą 
skoszone setki młodego życia.

Na samotnym krzyżu pod sosną pisze żołnierz 
twardą dłonią:

„Przechodniu!
Zagadki życia nie szukaj:
Ona przed oczami.
Jak ty, byłem wczoraj,
Dziś —  przepaść między nami!"

Pod jałowcem, na ogromnej mogile bratniej, 
gdzie pochowano kilku żołnierzy razem, koledzy 
piszą na krzyżu sosnowym:

, Ofiarą padli w boju krwawym,
Żywota swego nio szczędzili,
Za ojczyznę, honor jej i sławę 
Głowyście dziarskie położyli".

I  wiele tam, jeszcze wielo napisów na krzyżach, 
niezgrabnie ociosanych ręką żołnierską, czasem tyl
ko z dwóch gałązek na ' krzyż związanych powro
zem lub zbitych ćwiekiem, ale przepisywać ich nie 
będę, bo spieszę hen, dalej, za las, gdzie przed 
kilku dniami szalały piekielno ataki".

Z n a s z e j  e m i g r a c y i .
( ln form acye  »Nowej Reform y*.)

Berno, w  lipcu 
Przy_ opuszczaniu stolicy M oraw, abypoWTÓcić 

do k ra ju , obow iązek nakazuje  w yrazić podziękę 
tym  w szystkim , k tó rzy  uchodźców  polskich z

We czwartek dnia 8 lipca godzinie 7 i pół:
„Twardowski w piekle", widowisko sceniczne.

Z krakowskiego obsorw atoryum . — P n i i  7-go lipca 
tertnoirńelr doszedł od -f- 14'6 do -f- 29 7 C.; buiomeD 
w ahał s :ę.

D nia 8 lipca o godzinie 7 rano stan  barom etru 743 3 
term om etru +  20 3 C; w ia tr : wschzdni.

O polskie uniwersytety. „Dziennik Poznański" 
pisze: W „Kuryerze Warszawskim" S. Bukowiecki 
zamieszcza wstępny artykuł, w którym domaga 
się natychmiastowego otwarcia uniwersytetu pol
skiego. Zdaniem jego uniwersytet i politechnika w 
Warszawie powinny być czemprędzcj spolszczone 
Żądanie swe uzasadnia tem, że młodzież polska, 
uczęszczająca dawniej do uniwersytetów w K ra
kowie i Lwowie, pozbawiona jest obecnie narodo
wej .szkoły wyższej.

P o d z ię k o w a n ie  z W a rs z a w y  d la  a r c y b is k u p a  p a 
ry s k ie g o . Przewodniczący Związku katolickiego w 
Królestwie Polskiem, hr. Juliusz Ostrowski, wysłał 
do arcybiskupa Paryża, kardynała Amette, tele
gram z podziękowaniem za kwestę, zarządzoną 
przez niego w kościołach francuskich na rzecz 
Polski. t

Z Łodzi. Czytamy w „Dzienniku Poznańskim": 
Prezydent niemieckiej policyi w Łodzi ogłasza, że 
zabronił rejentom Mogilnickicmu i Trojanowskie
mu czynności rejentalnycUf ponieważ wzbraniali 
się spełniać swych obowiązków pod dozorem nie
mieckich władz. Oprócz tego zabronił niemiecki 
policmajster urzędowania rejentom: Czarneckiemu, 
Tarkowskiemu, Łopatowowi, Wolskiemu, Wrzo
skowi, Kowalskiemu, Blizińskienm i Trąbczyńskie- 
nu i Akty notaryalne w Łodzi z ramienia władzy 
niemieckiej sporządzają radcy sprawiedliwości 
Liidecke i Krochman. W Łodzi ustanowiono oprócz 
sądu okręgowego jeszcze 5 sądów pokojowych, 
których obwody władze niemieckie ogłaszają. Ja  
ko adwokaci są dopuszczeni dwaj wyżej wymienie
ni niemieccy radcy sprawiedliwości, jako proku
rator funkeyonuje decernent policyi łódzkiej adwo
k at Maciaszek i asesor sądowy Hein. Urzędy hi
poteczne w Łodzi i w Łasku rozpoczęły znowu 
swą działalność.

Prezydent policyi w Łodzi zamianował 10 ławni
ków miejskich. W ten sposób m agistrat składa się 
z 12 osób, mających na posiedzeniach 13 głosów 
(burmistrz ma 2 głosy); w skład magistratu wcho
dzą Polacy: Geyer, Ilorlicka i inż. Sułowski. Sto
sunek głosów ułożył się następująco: Niemcy gło
sów 7, żydzi 3, Polacy 3. .

Z Częstochowy. (Ze stosunków ekonomicz
nych. — Poczta). Towarzystwo pożyczkowo-o- 
szczędnościowe „Częstochowianka" i II. Towarzy
stwo pężyczkowo-oszczędnościowe wystąpiły do 
Rady miejskiej z prośbą o wstawienie się u władz 
odnośnych, w celu uzyskania pozwolenia na wy-

komitetu generalnego pomocy 
dla ofiar wojny w Polsce.

Lozanna, 30 czerw ca.
K om ite t genera lny  pom ocy 'dla ofiar w ojny 

w Polsce zebrał do tychczas około 1,200.000 fr., 
nie licząc sum  deklarow anych , jako też  .sum, ze
branych przez n iek tó re  k o m ite ty  lokalne i re- 
d ak ey e  pism , a  nie w niesionych jeszcze do 
Szw ajcarskiego B anku N arodow ego w  Lozan
nie.

K om ite t rozdał m iejscow ym  kom itetom  po
m ocy 844.854 fr. 60 ot, w  kw otach  następ u ją 
cych:

209.591 fr. 65 ot. d la  części K ró lestw a pod 
panow aniem  rosyjskiem .

212.000 fr. d la  części K ró lestw a  za ję te j przez 
A ustryę.

101.150 fr. d la  części K ró lestw a  za ję te j przez 
Niemcy.

145.111 fr. 60 et. Vlla części G alicyi za ję te j 
przez Rosyę.

151.000 fr. d la  części G alicyi pod panow aniem  
Austryi.

23.647 fr. 55 ct. d la w ychodźców  polskich w 
W iedniu, G racu, P radze , Ołomuńcu i Inisbru 
ku.

2.353 fr. 80 cit. d la  P o laków  w  Szw ajcaryi.
D alsze posyłki w  toku .
Zebrana- do tychczas sum a stanow i wobec o 

grom u potrzeb  d robny  zaledw ie zasiłek, 'zwa
żywszy jed n ak , że od chwili ogłoszenia odezwy 
naszego prezesa, H enryka  Sienkiew icza, do lu 
dów  ucyw ilizow anych, upłynęło  n iespełna trzy  
i pól m iesiąca, K om ite t -stwierdza z  radością
i  otuchą, że poruszyła o n a  se rc a  ludzkie i wy 
ra-ża nadzieję, że w przyszłości w ciąż będą  n a 
p ływ ać nowe, ooTaz -to w iększe ofiary.

U m acnia nas w te j nadziei i to, że  przedsię
wzięte zostały  zarazem  w szelkie inne zabiegi, 
by poruszyć ofiarność pow szechną, a  przede- 
w szystkiem , że d rugi prezes K om itetu, Ignacy  
P aderew ski, z calem  pośw ięceniem  i obyw ate l
sk ą  gorliw ością -rozpoczął 'działać w tym  celu 
na Zachodzie, a  od niedaw na w Staniach Z jedno
czonych Pólnenej A m eryki.

^  A n to n i  Osuchowski.

Nagrobka żołnierskie,
Korespondent wojenny „Tygodnika Ilustrowane 

go“ M. Flodo (pseudonim), który jako oficer arty- 
leryi uczestniczył już w wielu bitwach na ziemi 
polskiej i ogłosił cały szereg zajmujących imprefy 
z krwawych szlaków wojny, opisuje między innemi 
także mogiły żołnierskie. Oto jego słowa:

„Więc mając czas wolny, odpocząwszy przez 
kilka dni na słomie w chałupie, poszedłem błądzić 
po lesie i świeżych mogiłach na pobojowisku. — 
Wszak tu przed kilku dniami wrzały wściekłe 
ataki. Tu fala nieprzyjacielska toczyła się z borów 
kurpiowskich ku swojej granicy. Tu padło sporo 
trupów, ale tych nikt nie liczy. Wykopią im tylko 
mogiłę, żołnierz przyjacielską dłonią rzuci garśf 
ziemi i postawi krzyż bezimienny, a tam w za
grodzie rodzinnej siostra, matka, żona, czy oblubie
nica śmierć jego łzami obleje, potem zapomni. — 
Ażeby miał kto łzy otrzeć, wyjdzie za mąż za in
nego. Taki los naszego brata żołnierza!

Stanąwszy na świeżych grobach, począłem czy
tać napisy na krzyżach, sterczących, jak sieroty,

sym patyą  przy jęli, diofę ich  (odczuli i1 -wedle 
możności s ta ra li się jej u lżyć. W  B ernie zrozu
miał to w  pierw szym  rzętlzie K onw en t B raci 
M iłosiernych i na ‘każdym  k ro k u  szed ł z po
mocą uchodźcom , praw ie poiza gran icę m ożno
ści. Żaden z P-olaków, k tó ry  u d a ł się pod  o- 
chronę Braci M iłosierdzia, nie może się też ża
lić, ab y  m u pom ocy odm ówiono. Czy kalpłan- 
uchodźca, czy  legionista, czy robo tn ik , k ażdy  
by ł w  potrzebie zaraz zaopatrzony , dobrem  sło
wem przy ję ty , a  jeżeli m ateryaln ie  niem ożna 
było doipomódz, to  przynajm niej serdecznie po
uczono, ja k  sobie m a radzić. W iele w ychodź
ców umieszczano chwilowo w  'zakładzie K on
w entu, o ile n a  to regu ła  dozw alała, innym  w y
szukiw ano tan ie  m ieszkania, spieszono z  pomo
cą lekarską , pożyczany sprzęty  i pościel, -stara
jąc się o zniżki cen w .Każdym k ie ru n k u ; p rzy j
mowano legionistów  na odpoczynek możliwie 
najdłuższy, a przy  opuszczaniu zaopatryw ano 
ich w bieliznę i  gotów kę n a  pierwsze potrzeby. 
W ielu użyczano bezprocentow ych pożyczek. —  
Gdzie ty lk o  m ógł zacny p rzeor Iloraobonus Ki- 
jow sky, ra tow ał i pom agał. U w ładz s ta ra ł się 
w yjednać ulgi dla ludzi, k tó ry ch  nie znał, je 
żeli tylk-o w iedział, że to dobrzy  Polacy.

Niechże to- publiczne uznanie dla K onw entu  
i ich przełożonego i lek a rzy  'zakładu będzie za- 
slużonem  wspom nieniem  w dzięcznych P olaków .

N.
Salcburg, w  lipcu.

R uchliw y k o m ite t polski, k tó rem u  n ieste ty  
teraz u by ła  n iestrudzona jego przew odnicząca 
ks. A ndrzejew a Lubom irska (pow róciła do k ra 
ju), urządził w  m iesiącach zim owych k u rs  ro
bót klockow ych. Uczęszczało nań  20— 30 -ucze
nie, k tórem i by ły  n iety lko  osoby  pow ażne, żo
ny profesorów , urzędników  i nauczycielk i, ale 
także  uczenice szkolne. —  R obót k lockow ych 
uczyła p. hT. S krzyńska z  Żura.wna i d z ięk i jej 
niestrudzonej p racy  i życzliw ości, p rzyw iązała  
do siebie w szystk ie uczenice tem uczuciem, k tó 
rego się n igdy  nie zapomina-. J-alk Kaś w y d a tn ą  
była ta, p raca , pokazała  w ystaw a, kltórą u rzą
dzono w  -dniach 20 i 21 czerw ca. —  B y ła  ona 
wprost- okazałą. Sala kursów  naukow ych d la  
w ychodźców polskich obw ieszoną by ło  od su
fitu do ziemi, sto ły  założone robotam i i k w ia ta 
mi zrohionem i przez panie. Nie było tann robót 
drogich, bo n ą  nie nie stać  b iednych  w ychodź
ców, lecz skrom ne, ale za to  piękne, gustow ne, 
od używ anych w cod-ziemnem życiu, do ozdo
bnych. W ystalwę zwiedził baw iący  tu  w łaśnie 
w iceprezydent k ra j. R ady  szkolnej Dem bowski, 
nie szczędząc najw iększych  pochw ał.

W  w ystaw ie w zięły udział punie: Brosiiówna, 
F u jarę  wiez ó winu, Iw an ejkow  a , J  akulbikow a ,
K ołodziejska, K ulczycka, M alczew ska, Mcuklin- 
gerow a, M iędzybrodzka, P ająkow a, Palłman, 
Pi t.-k ó wna, R e r uitkie wilc,z o'wa, R e wa ko wi c m-wa, 
Roicka, Sądlow a, Smółko wa, Sm ólków ha, Śmie- 
szkow a, Szczurkow a, Synow iecka, Tepperow a, 
Mogło wa. Zwieńc-zakówna.

W ystaw ę urządzali pod  przew odnictw em  p. 
hr. Skrzyńskiej pp. Sądlow a, P a jąkow a, Bro- 
siówna, R oicka, prof. Y ogel i  sędzia dr Głowa- 
czewski. D ochód n a  cele ko m ite tu  z dobrow ol
nych sk ładek  przyniósł 149 K  50 'h. L . B.

k i  szkolnej. Będzie to  połączone z w ielką k o 
rzyścią  d la  spełn iania obow iązków  w ojennych 
w przyszłości. Postarano się już o  to, żeby w  
wycieczkach uczniów do pamiątkowych miejsco
wości historycznych lub instytutów  i urządzeń 
wojskowych, brali udział także czynni oficero
wie i żeby oficerowie miewali w  szkołach po
pularne w ykłady o w ojsku  i jego  urządzeniach, 
o zdarzeniach z h isto ry i w ojen, o służbie sam a
ry tań sk ie j i t. d.' W ypadki w ojenne dostarczą 
obfitego m ateryału  ido w y k ładów  o  czynach 
w ojennych naszych  w ojsk, zw łaszcza aby 
przedstawiać czyny tych części wojsk, które 
uczniów ze względu na wrodzoną miłość do ści
ślejszej ojczyzny najbliżej interesują.

„K onieczne w iadom ości do tak ich  w ykładów  
będą m ogli nauczyciele 'zaczerpnąć z ogłoszo
nych  przez kielrowniotwo arm ii przedstaw ień, 
w ypadków  w ojennych, ja k  n . p . z  puiMikacyi 
„B itw a piod L im anow ą", dalsze iteg-o nofdzaju 
publikacye są  zam ierzone. L e k tu ra  w  języku  
w ykładow ym , jakoiteż w innych językach  ży ją 
cych, ta k ż e  lek tu ra  s ta ty s ty k i k lasyków , gdzie 
ty le  znajdu jem y p rzyk ładów  tężyzny  w ojennej, 
idącej w  parze z w y soką  -  k u ltu rą  w ojenną, 
przedewszystkdeim 'zaś nauica historyi, geogra
fii i urządzeń obywatelskich (B urgerkunde), da 
n iejedną podnietę k u  tem u, a b y  nastro je  i czy
ny, św iadczące o  en tuzyastycznej m iłości oj
czyzny, w ykorzystać  dla n auk i, zastosow anej 
do czasów  dzisiejszych.

Nauka matematyki i  fizyki przez um iejętny 
w ybór p rzyk ładów  i 'zadań, będzie m ogła przy
czynić >się do poinform ow ania uczniów  o wielu 
urządzeniach w ojskow ych i środkach  technik i 
w ojennej. W plata jąc  w nau k ę  roztrząsanie  o o- 
fiarach, ponoszonych daw niej w obronie o jczy
zny, m ożna ośw ietlać ta k ż e  dążen ia  now szych 
c-zasów, zm ierzających  k u  złagodzeniu szkód 
w ojennych, m ianow icie d a tu jące  isię -od czasów  
konwencyd, ulepszenia n a  polu opieki n ad  żoł
nierzam i n a  wojnie, u rządzen ia  dobroczynne 
Czerwonego' K rzyża i t. p. Przypom inanie ogól
nego obow iązku m iłości b liźniego może zw ła
szcza przy nauce religii spotęgow ać gotow ość 
m łodzieży do- o-fiaT i jej zap a ł do czynnej po
m ocy."

R esk ry p t w  innym  ustęp ie  .kładzie jeszcze raz 
nauczycielom  n a  .serif.i wlojeńne w ychow anie 
uczniów: „Mam silne przekonanie, że całe n au 
czycielstw o, camo ożyw ione najjżywszem zain
teresow aniem  dla obrony  państwa-, chw ytać bę
dzie k ażd ą  sposobność, ,abv uczniom podczas 
nauki ob ję te j program em , a  -także i poza p ro 
gram em , udzielać pożytecznych wiadom ości 
o spraw ach w ojskow ych i w  spo-sób, zastosow a
ny do pojętnoścd uczniów , pouczać ich o kw e- 
styah , k tó ry ch  poznaw anie w  zw iązku z w strzą 
sającym i dziś św iatem  w ypadkam i zadow alać 
będzie ich żądzę w iedzy. U praszam  krajow ych 
radców  -szkolnych* a.by za pośrednictw em  dy  
rek-cyj zak ładów  w zyw ali nauczycieli do  z a 
znajom ienia się z tą  stroną n auk i i w ychow a
nia. Do tak ie j działalności nauczycielskiej będą 
się w  najbliższych ła tach  'szkolnych czuli po
w ołanym i .szczególnie ci nauczyciele, k tó rzy  
sami brali udział w obrobię państw a podczas 
dzisiejszej w ojny i z w łasnego dośw iadczenia 
m ogą ocenić w artość w ojskow ego przygo tow a
nia dojrzalszej m łodzieży -szkolnej."

Ten re sk ry p t ministra, -oświaty pow itać nale
ży  z uznaniem  nic ty lk o  ze względu na sam  je 
go cel, sto jący  poza nauką, ale ze w zględu na 
to, że tak ie  ożyw ienie w ykładów  może w yjść 
na korzyść  n-a-uki .samej, może ją  uczynić a k tu 
alniejszą, barw niejszą, praktyczniejszą,. Będzie 
to now y k ro k  na  drodze do .zmodernizowania 
nauki i zw iązania  je j z życiem, czego ta k  da
wno pragniem y. Zm ilitaryzow ania nauki przy- 
tem  nie po trzeba  .się obaw iać. Przeidewszyist.kiem 
zaś w itam y z  zadowoleniem  ten  ustęp resk ry p tu , 
w k tó rem  m inister zachęca nauczycieli do p rzed 
staw iania  czynów  tych  części w ojsk, k tó re  u- 
czniów ze względu n a  m iłość do  „ściślejszej o j
czyzny" najbliżej in teresu ją . A więc, nauczycie
le  P o lacy , opow iadajcie wa.sizym uczniom  o 
czynach dzisiejszych leg ionów  i pu łków  pol
skich. Mat-eryał m ieć będziecie obfity! ,

W  B K 0 S % W l® .

grom u sk lepy  E inem a i Z indela. N ik t z tłum u 
nie zabierał nic z rozgrom ionych sklepów  (?!). 
T ow ar w yrzucany  by ł ze sk lepów  i niezwłocznie 
niszczony, zam ieniany w  strzępy  i gruzy  i dep-- 
ta n y  nogam i. T ych, k tó rz y  usiłow ali zabrać 
cośkolw iek, zatrzym yw ano , w yryw ano to , co 
zabrali, i niszczono.

W ieść o rozpoczętym  pogrom ie szybko obie
g ła  m iasto. Na m iejsce pogrom u zbierać się za
częły ze -wszystkich stron  tłum y ludu. T łum  
w zrasta ł szybko do olbrzym ich rozmiarów'.

Policya, k tó rą  rozpoczęte rozruchy  zaskoczy
ły  w idocznie zn ienacka (?), n ie  b y ła  w  możno
ści poradzić sobiez w ielotysięcznym  tłum em , 
k tó ry , rozpraw iw szy się ze sklepam i niemiec- 
kiem i w  K itajgrodzie , częścią  w yszedł n a  plac 
Ł ubiąnski, a  częścią na  P io trow kę d m ost Kuź- 
nieckd. ~

P ogrom y dokonyw ane b y ły  rów nocześnie w'» 
k ilku  m iejscach. Z początku  tłum  grom icieli 
słuchał ściśle rozporządzeń przyw ódców  i po
stępow ał z w ie lką  ostrożnością w stosunku do 
sklepów , stanow iących  w łasność nie-niemiec- 
k ich  i au stry ack ich  poddanych . Przechodził od 
jednego  do drugiego  w edług rozkazu, k tó ry  
trzym ał w ręk u  jeden  z przyw ódców . Gdy się 
zbliżył do objętego w ykazem  sklepu, przyw ód
cy wchodzili do w nętrza  i  jeżeli im ośw iadczo
no, że w łaściciel nie je s t  poddanym  an i nie
m ieckim , an i austryack im , żądali p rzedstaw ie
nia dow odów  (sic!). P o  spraw dzeniu  dowodów 
i p rzekonan iu  się o praw dziw ości ośw iadcze
n ia , opuszczali sk lep  i w ydali tłum ow i rozkaz, 
b y  szedł dalej. T łum  m ilcząc postępow ał za  n i
mi, pozostawiając, sk lep  n ie tk n ię ty . 1

T a k  było jed n ak  ty lko  z początku , g d y  tłum  
b y ł w zględnie bardzo niew ielki. K iedy  jed n ak  
w zrósł do olbrzym ich rozm iarów  i podzielił się 
n a  k ilk a  grup, k tó re  znowu szybko się zw ięk
szały, p rzyw ódcy  stracili w ładzę n a d  nim  i sa
mi znaleźli się w  jego ręku . P rzyczyniło  się 
zwdaszcza do tego pojaw ienie się w śród tłum u 
p ijanych , k tó rz y  znaleźli napo je  spirytusowm w 
rozgrom ionych sklepach  z trunkam i.

Rozpoczęło się grabienie m ienia ze sklepów , 
k tó re  u legły  pogrom ow i. K obie ty  i . w yrostk i 
unosić zaczęli w  rozm aite s tro n y  zabrane z 
m iejsc pogrom u rzeczy. Z n astan iem  nocy  spo
tk ać  m ożna by ło  n a  u licy  ze skra.dzionemi rze
czami przyzw oicie naw et odzianych ludzi. T łum  
p rzesta ł zastanaw iać się n ad  tem , do kogo n a 
leży  przeznaczony  do pogrom u sklep. Nierosyj- 
skie nazw isko w łaściciela sk lepu w ystarczy ło , 
ażeby  tłum  p rzy stąp ił do pogrom u.

W ybryk i doszły  do najw yższego  p u n k tu  w 
nocy. W  k ilk u  punk tach  * m iasta  były  pożary. 
Podpalano  rozgrom ione' sk lepy . S traż nie była  
w możności (!) gasić w ybuchających  pożarów  
i n iek tó re  z nich p łonęły  do  ran a . W  nocy  tłu i 
nie zastanaw iał się w cale n ad  tem , d o  kogo  
należy przeznaczony do pogrom u sklep. Nie 
mógł (!) z resz tą  rob ić  tego , po godzinie bow iem  
8 w ieczorem  w szystk ie sk lepy  b y ły  zam knięte 
i dowodów' sp raw dzać nie można- było.

Około godzinie 3 w  n ocy  pogrom  zaczął ci
chnąć, a  o 5 rano  u s ta ł zupełnie. _ Uległo zni
szczeniu w iele cennego m ienia. W iele firm  zu
pełnie zostało  zam kniętych , całe bow iem  mie
nie ich uległo zniszczeniu. W  pogrom ach z po
czą tku  ^uczestniczyli robotn icy , g d y  jed n ak  
tłum  zaczął rabow ać i doszedł do o sta tn ich  g ra 
nic w ybryków , p rzestali b rać  udział i rozeszli
się do domów. L.io»ba-roefrw>mionyuh»«t1 ?pów 
i sum a s tra t  n a  razie  -niw je st w yjaśniona.

Pogrom y te  m iały podobny przebieg i w na
stępne dni. - O fiarą zw ierzęcości tłum u p ad ła  
olbrzym ia ilość sklepów , przedsięb iorstw  i m ie
szkań p ryw atnych , k tó ry ch  s tra ty  w  ciągu 
dwóch dni w yniosły  przeszło 10 milionów' rubli.

Tyle urzędow a A gencya te legraficzna. — 
Z brzm ienia te j inform acyi nie trudno  dom y
śleć się, ja k ą  rolę w obec ty ch  pogrom ow  ode
g ra ły  w ładze bezpieczeństw a publicznego. Do
w iadujem y się ty lko , że b y ły  one ekscesam i 
tłum u „zaskoczone". A le nie dow iadujem y .się 
w cale, jak ą  rolę te  w ładze odeg ra ły , gdy  przej
ściow y stan  tego  „zaskoczen ia" się skończył. 
Ju ż  to  w ładze rosy jsk ie  um ieją rozpraszać tłu 
m y —  gdy  ty lko  chcą. T u ta j w idocznie by ły  
pobłażliw e i pozw oliły tłum om  „poliulać 
bo leża ła  ta  pohu lanka w  in tencyach  rządu,

ijst& i im m irn
M inister ośw iaty  I lu ssa rek  w  o s ta tn ich  dn iach  

w ystosow ał do w ładz szkolnych re sk ry p t w 
spraw ie uw zględniania w iadom ości  ̂ w o jsko
wych w planie nau k i dla uczniów dojrzalszych  
i budzenia patryo tycznycli .uczuć u m łodzieży. 
W reskrypcie  tym  czy tam y m iędzy innem i: 

„Będzie 'zadaniem  d a la  nauczycielskiego roz
budzony dziś w śród  ndoUziciży nastró j pa iryo - 
iyczny p rzy  każdej sposobności w zm acniać 
i zw racać k u  w ysokim  ccl-om sp raw  w ojsko
w ych, służących k u  \ obronie państw a. 
w ażne czasy dzisiejsze i dośw iadczenia m inio
nego okresu w-ojny um ożliw iają skuteczne p rzy 
gotow anie młodzieży, m ęskiej już podczas nau-

Urzędowa P e te rsb u rsk a  A gencya te leg rafi
czna podaje n a s tęp u jący  opis pogrom ów, jak ie  
■szalały w pierw szej połowie czerw ca w ' Mo
skw ie:

D nia 10 czerw ca M oskwa ca ła / przeżyła  w y
padk i, k tó re  w sposób rów nic  gw ałtow ny, jak 
i niespodziew any naruszy ły  pokojow e, p raco
w ite życie dw um ilionow ej ludności. Rozszalał się 
pogrom  sklepów , stanow iących w łasność pod
danych  ,toczących  z nam i w ojnę państw .

W ypadk i to poprzedziło wiele pogłosek  o 
tein, że zam ieszkali w Moskwie Niem cy wszel- 
kicm i sposobam i pom agają  rodakom  w prow a
dzeniu  w ńjny z nam i i w tym  celu s ta ra ją  się w y
rządzić możliwie najw iększe szkody ludności 
rosy jsk iej. P ogłosk i te w zm ogły się zw łasz
cza w ostatn ich  dniach, g d y  w  kiiku fab rykach  
zdarzy ły  się w y p a d k i  ostrych przypadłości żo
łądkow ych, w n iek tó rych  w ypadkach  ujaw nia
jące się w formie ciężkiej. W  środow isku ro
botników  mówić zaczęto, że N iem cy zatruw ają  
wodę. W  fabrykach , gdzie zaszły  owe przy
padłości, robotn icy  zażądali od zarządów  usu
nięcia Niemców. Żądanie to nie zostało uw zglę
dnione, zarządy  bowiem  fab ryk  uznały  je  za 
n ieuzasadnione .

N a tle  tem  dnia  9 czerw ca wieczorem w fa
bryce Zindela i Schroedera w ybuchły  rozruchy, 
k tó re  w yraziły  się w pogrom ie m ieszkań wyż 
szych funkeyonaryuszy  Niemców i w gw ałtach  
nad  gospodarzam i tychże. R ozruchy te  stan o 
w iły hasło do tego, co zaszło 10 czerw ca.

D nia 10 czerw ca około godz. 10 rano u w rót 
B orow ickich ukaza ł się niew ielki tłum . W  tłu 
mie tym  w krótce pojaw iły  się rosy jsk ie flagi 
narodow e. Jed en  z uczestn ików  tłum u niósł 
portret cesarza. R ozległ siię śpiew  „Boże cara 
chroń", k tó ry  ściągnął przechodniów . Ze 
w szystk ich  stron do tłum u podchodzić zaczęli 
ludzie obnażając głow y. Tłum  rósł szybko i 
doszedł w kró tce do pow ażnych rozm iarów . —  
Z okrzykam i „h u rra" , „N iech żyje N a jjaśn ie j
szy P an  i arm ia ro sy jsk a" , tłum , śpiew ając 
hym n, w uroczystym  pochodzie, ja k  się to  czę
sto zdarzało w pierw szych dniach w ojny, ruszy ł 
na  plac K rasny  pod pom nik Minina i Pożarskię- 
go. Po drodze przy łączy ły  się doń coraz norce 
grupy . Część tłum u sk ierow ała się w „W ierch- 
nije r iad y "  i rozpoczęła pogrom znajdujących  
się tam  sklepów . P ierw sze p ad ły  ofiarą po-

Brak cukru i węgla w Rosyi.
(Tel. c. k. Biura korespd

P ete rsb u rg , 8 lipca.
„Rjc.cz" pisze: D rożyzna cu k ru  w  w ielkich 

m iastach Ro-swi w zrasta. —  M inister 'Skar
bu  zarządził dostaw ienie n a  ta rg  3 mriionow 
pudów  nienaruszalnego zapasu  cukru . Rozkaz 
k o m endan ta  Petersburga podaje Ho wiadom ości, 
że z pow odu b rak u  w ęg la  w iększa część fab ryk  
W P etersb u rg u  ima palić drzewem . Rów nież za
k ład y  gazow e fab ry k u ją  gaz z drzew a, ponie
waż jed n ak  dowóz drzew a nie w zrasta, w zy
wa kom endan ta  m ia s ta  ludność do najw iększej 
oszczędności w paleniu, a b y  nie dopuście do  b ra 
ku  m ate ry a łu  opałow ego n a  najb liższą zimę.

Riilań-iasliKio.
(T el. C. Ł  B iura  k o re sp .'

Berlin, 8 lipca.
„B erliner Tagobkutt" podaje  rozm ow ę swego 

koresponden ta  am erykańsk iego  z am basadorem  
bar. Mummem, obecnie czynnym  w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych. Bar. 11 u mm stw ierdził, że 
podjęto  usiłow ania, a b y  w yjaśn ić  n ieporozum ie
nia, jak ie  się w yłon iły  w  teku  -wojny m iędzy 
Niem cam i a  A m eryką i w 'yraził radość swą, ze 
usiłow ania te  zaczynają  w ydaw ać pożądany  re 
zu lta t. N iem cy sta rać  się b ęd ą  w nocie, k tó rą  
m ają  w ręczyć A m eryce, zaznaczyć w yraźnie 
swoje naw skroś p rzychylne stanow isko. A m ba
sad o r pow iedział: Poniew aż przygotow aliśm y 
się dobrze na  ciężką w alkę i ponm waz udało 
się nam  nieprzy jació ł trzym ać zd a ła  od naszej 
ziemi, zarzucają  nam , rże dążym y do  celów N a
poleońskich. A le N iem cy w  rzec-zywasitotiCi me 
żąd a ją  nic innego, ja k  honorow ego pokojow e
go stanow iska  pośród narodów  św iata. Do tego 
poznania dojdzie w net ca ły  św iat.
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